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WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC. 


PRENUMERATA: 
Roczna 5 K. 3 m., półroczna 250 K. 
l m. 50 f. 
Egzemplarz pojedyńczy 50 b. 


Rola młodzieży. 


Hej; do apelu stańmy wraz 
budować Polskę .nowąq, 
Ojczyzna wolna woła nas 
Do pracy ręką — głową! 
Nie wydrze nam jej znowu wróg, ' 
lak nam dopomóż Bóg! 


Szłandarem naszym będzie krzyż, 

Co ojców wiódł do chwaty, 

l nas powiedzie lakże wzwyż, 

Gdzie buja orzeł biały! 
Zwyciężym znój i stromość dróg, 
Tak nam dopomóż Bóg! 


Młodzieży, młodą Polskę twórz, 
Szczęśliwą, Bogu miłą, 
Gdy z nami Bóg, przeciw nam któż! 
On jest najwyższą sią! 
Ojczyźnie spłacim święty dług. 
Tak nam dopomóż bóg. 


Do 4. 


O czem młody Polak wiedzieć powinien? 


Zapewne patrzyliście nieraz, młodzi przyjaciele, na 
bndowanie domu. Widzieliście, jak wielu zajętych by- 
le przy tej piacy robotników, cieślów, majstrów, był 
może i inżynier, co plam domu trzymał w ręce i calą 
budową Nierował, by: planowi odpowiedziała. Jai 
to ruch panował, jak głośno tam było, jak się przecho- 
dnie «ywo postępami i szczegółami budowy intereso- 
wali -— jak i daleko mieszkający schodzili się patrzeć, 
Ściągnięci łoskotem siekier lub widokiem wznoszącego 
się domu. Oto to samo dzieje się i dzisiaj na maszej pol- 
skiej ziemi. Nasz naród od; 100 przeszło lat trzymany 
w cudzych domach, we więzieniu, w ostatnim moku zo- 
stał na wolność - wypuszczony, już go mikit mie będzie 
więził, będzie wolny; dlatego musi myśleć o mieszka- 
niu dla siebie. A jest niem państwo polskie. I do jego 
to właśnie stworzenia naród polski, przystąpił. Wiee sig 
dziś państwo polskie buduje, tworzy — to jest.pierw- 
szą rzecz, o której młody: Polak wiedzieć powinien. -= 


A czy! wiesz, co to znaczy? To znaczy, że żyjemy 
w wielkich, nadzwyczajnie ważnych czasach! Ci, co po 
nas przyjdą, będą mówić: Jacy szczęśliwi byli Gi Pola- 
cy, co patrzyli na zaczątek państwa polskiego; będą. 
nam zazdrościć, że nie widzieli pogromu Prus, tego naj. 
większego wroga Pollski; że nie patrzyli na rozklad 
Austryi i Rosyi; że nie widzieli tego prawdziwego cudu 
Bożego, jakim było powstanie Polski wolnej! Podziwia- 
my czasy Kazimierza Wielkiego, Jagiełły, Sobieskiego, 
ale te chwile z naszych dziejów maleją wobec tej, 
w której my żyjemy; wtedy Polska jaż była, jeno: roz- 


szerzała się na zewnątrz, lub ulepszała wewnętrznie, ` 


lub mieczem rycerskim błyskała przed oczyma zdu- 
mionej Europy — dziś jest coś więcej: naród, który 
nazywano umarłym za granicą, a który nasi poeci Ła- 
zarzem narodów zwali — dziś on: żywy, silny, mocny 
wstaje i sam sobie przy Bożej pomocy dom buduje. Bo 
wszak zbiera przedstawicieli ludności na sejm, by pra- 
wa postanowili, organizuje wojsko, skarb — na kre- 
such staje. i broni się zwycięsko przed najezdnikami. 
A wszystko w tym celu, by mieć swój dom, dla siebie. 
din. całego narodu! 

Jak przy każdej zbiorowej pracy, podobnie przy 
budowie domu muszą robotnicy pracować zgodnie, we- 
dlug planu wytyczonego: przez kogos doświadczonego. 
Wyobraźmy sobie np., że chłopiec, który donosi cegłę 
mumarzową układającemu ścianę, powie: nie chce mi się, 
wole sobie siedzieć, niż dźwigać ciężary, owszem zbun- 
tuje drugiego, trzeciego i więcej — oóź się stanie? Bu- 
dowa się zatrzymuje, mie mogą i murarze pracować, ci 
co cheielii mieszkać wi domu, muszą czekać, stratę po- 
noszą! Taksamo jest i w tworzeniem państwa naszego! 
By jego budowa była silna, by szła możliwie jak najpre- 
dzej, wszyscy, którzy je budują, muszą działać zgodnie: 
a natomiast jeśli powstaną. wśród nich spory i kłótnie, 
to praca pójdzie bardzo powali, 60 wielu czaga trze- 
ba będzie stracić, by pogodzićzwaśnionych. Dlatego źle 
się przysługują Ojczyźnie dzisiaj ci, którzy podburzają 


jedne warstwy ludmości pnzeciw drugim, którzy chcą. 


do nas spnowadzić t zw. „walkę klas“, walke Iudu 
z klasami wyższemii. 54: to wysłannicy partyi socyali- 
ctyceznej; oni wciskają. się i na wieś, owszem niektóre 
wsie polskie prawie już dla swoich haseł pozyskali. — 
W zruszająco mówią o nędzy, o biedzie łudu, o wyzy- 
sku i przemocy panów il na to wielu chwytają. Atoli 
im mie 0 polepszenie doli: ludu chodzi (gdyby im o to 
szło, toby. naprzód: z pośród) siebie wyrzucili bogaczów, 
żydowskich, jak Diamand ze Lwowa, jak Dmobner 
z Kralkłowa); oni do czego innego dążą. „Z owoców 
ich poznacie je” — powiedział o fałszywych nauczy- 
cielach Chrystua Pan. A owoce pracy socyalistów i wy- 
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wmotowców. z obozu Stapińskiegio, Okonia są straszne: 


nienawiść, którą otumanieni przez, nich ziomą ku tym, 
co; pracą, ręczną nie są zajęci, nienawiść, która może 
doprowadzić do rozlewu krwi bratniej, do rewiolucyii. 
Oto to jest ich ostatecznym celem: rozbić cały dzisiej- 
szy. ustrój społeczny, zniszczyć inteligencyę, zniszczyć 
chłopa, zniszczyć fabryki, przemysł, a dopiero na gru- 
zach "wznieść nowy dom dla polskiego: «kudu według 
planu żyd Marksa, żyda Perla, żyda Troekiegó. O tem, 
młody Polaku, dzisiaj wiedz! 

I jeszeze jedną rzecz sobie zapamiętaj. W dawnych 
czasajch, kiedy władza królów. bryła nieograniczoną, 
a tylko nieliczna część ludności — szlachta — była 
przez niego powoływana do wkpółudziłu w mądach, 
wtedy tworzenie państwa należało tyliko do małej omu- 
ry. ludzi. Mai sie stosunki zupełnie zmieniły. Dziś do 
budowania, Polski samych posłowie wybrani przez wszy- 

stkie kitamiy polskie. Co więcej? Ci posłowie nie mogą 
-jednak niczego robić ma własna reke. Oni: poszli do 
Walszawy. wybrani przez lud, a poszli po to, by tam 
w sejmie wypowiedzieli to, czego sobie cały; lud, cała 
Polska życzy. Czyli, imnemi słowy: Polskę, państwo 
polskie tworzymy, budujemy wszyscy! A wiedz ty, 
chłopcze polski 0 tem, że i ty państwo polskie budu- 
jesze Może nie wiesz? Od starszych, któmy gazety 
czytają, słtyszysz 0 tej jakiejś Polsce, o sejmie, do któ- 
rego oni postów wiybierałi i zresztą może mało © tem 

wszystkiem myślisz. A mie wiesz, raczej zapominasz, 
że taką będzie ta Polska za lat 10, 15, jakimi będą dzi- 
siejsi chłopicy z twojego miasta, z twojej wioski, z ca- 
tej Polski, jaki im będziesz ty: (bo będłiesz takim, jaki- 
mi będą inni, twoi rówieśnicy). Czylli: chcesz, by było 
dobrze w Polsce, tj. uczciwie i szezęśliwie, staraj się 
dziś o to, byś sam byt uczciwym. Wy wychowani w do- 
brych zasadach religii kaltoliekiej ucaymicie Polskę 
państwem uczetrwem, bo religijnem i szezęśliwem, bo 
dla wszystkich obywateli spirawiedlrwem. 
| Ks. J. P. 


Młodzież poznańska. 


Ojczyzna: zmartwychwstała! Opadły gnamiczne stu- 
py, zmikły zabory. Jest już jedna, wolna, 
Polska! 


Naród pragnie się jaknajpnędzej zlać w jedno. Sta- . 


izy i mlodzi z “dumą i otuchą patrzą na młodzież pol- 
ską. Chciałoby się ją widzieć mężną i roztropną w sło- 
wie, czynie i życiu. 


Stąd to; aby poznać iwspólnie potrzeby naszej mlo- 


dlzieżjy W! c łej Folsce, aby ujednostajnić pracę nad mło- 
dzieżą, zorganizować całą młodzież w stowarzyszenia, 
a wszystkie stowarzyszenia zlać w jedno potężne Zje- 
dnoczenie, odbyły się w miesiącu maju kursy społe- 
ezne dla księży sekretarzy: jenerallnych z całej Polski. 
Dużo się tam widziało i słyszało, może kiedylindziej 
opiszę wam to, Druhowie, dzisiaj chcialbym podzielić 
się Zz wami jedną bardzo interesującą dla was sprawą, 
mianowicie chciałbym przedstawić wam życie młodzie- 
ży polskiej poznańskiej w stowarzyszeniach. 
Najpierw pozwole sobie przesłać wszystkim sto- 
walrzyszeniom młodzieży, w dawnej Gałicyi i Króle- 
stwie Polskiem odi młodzieży poznańskiej serdeczne 
poadnowienie! Niech żyje młodzież poznańska! Niech 
żyją stowarzyszenia katolickiej młodzieży polskie j! 
Gdybym chcial w jednem zdaniu skreślić całe ży- 
čie młodzieży w Poznańskiem, tobym musiał powie- 
dzieć, że całe Księstwo pokryte. jest siecią, stowarzy- 
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szeń, w których życie młode wre i kipi, jak w kotle. 
Z tego kotła wychodzą ludzie silni duchem i ciatem, 


wyrobieni, uświadomieni narodowo i religijnie. Treścią 
ich życia będzie: Bóg i Ojazyzna! 

Stowarzyszenie wi Poznańskiem wychowuje naj- 
pieśjw mioldzież organizacyjnie. Byłem na zebraniach 
w Poznaniu i w amnych miejscowościach, jak w Gmie- 
Źnie i w Kościanie. 

Chłopik © skończywszy 14 lat, zapisu je się do sto- 


Stowarzyszenie ma swój zarząd, którym 
po ojcowsku. kieruje Ks. Patron. Co niedzielę zbierają 
SIĘ, urządzaj ją, sami odczyty, zabawy, wycieczki, éwi- 
czenia fiwyezne, duchowe i religijne. Całe stowarzysze- 
nie owiane jest zdrow ym duchem kamości, jedności, 
miłości boga, bliźniego i Ojczyzny. Przytem panuje 
wśnód. niech na zebraniu iw prywatnem pożyciu swo- 
boda i wesołość. Sami sobie wybierają zarząd przez 
głosowanie tajne, ale raz wybranego druha słuchają jak 
przełożonego, szanują go i kochają. 

Tak być powinno, bez tego ducha kamości, swo- 
body, posłuszeństwa nie ma mowy o rozwoji stóowa- 
rzyszen i korzyściach członków. 

Stojwarzyszenia poznańskie 
członków, narodowo. 

Tuzeba wiedzieć, że byli w szkole pruskiej, uczyli 
się po niemiecku, po polsku nie wolno było im słowa 
do siebie zamenić. 

Toteż tutaj w stowarzyszeniu uczą się historyi pol- 
skiej, śpiewają chórem pieśni polskie, umią je całe u: 
pamięć. Kochają każdą, drobną, pamiątkę narodową, po- 
pierają przemysł polski, żyją Ojczyzną i w stowawzy- 


waltzyszenia. 


wychowują, swoich 


szemu piją pelną, młodzieńczą piersią miość Ujczy> 


zny. Zeby, nauczyć się dobuze języka polskiego, płacą 
4 własnej kieszeni, żeby się uczyć gramatyki polskiej. 

Jesi który W. się po polsku wyrazi, kr: kole- 
ga, choćby młodszy i poprawia g0, a tamtemqu nie woll- 
no się obrażać. Przedewszsytikien pracują, by honoru 
młodzieńca polskiego nie spłamić obluda, złem życiean, 
próżmiactwem, czy pijaństwem. Bije z nich siła ún- 
wniych Filomatów i Filaretów. 

Stowarzyszenia pielęgnują głęboko w swojem łonie 
wychowanie religijne. Cechą ch główną, to duch ka-- 
tolliciki, przywiązanie do wiary ojców; do Kościoła ka- 
toliiekiego.  Sprawiła to, przyznaję, Bo czę ści ciężka 
i długa niewola. Ale trzielya pamiętać, że W iclkopolska. 
byta "kolebką religii katolickiej w Polsce i tę miłośc 
do religii naszej młodzieży dziś przekazała. ` 

Niech następujący przykład posluży va dowód. 
W stowarzyszeniu starszej. młodzieży w Poznaniu prezes 
przypomniał druhom, że mija czas spowiedzi wiietkańno- 
cnej i należy siłę umówić, aby ci, co jeszcze nie spełnili 
tego obowiązku, Co prędzej to uczynili. Zgłosił. się do- 
browolmie i otwarcie wszyscy, i uchwalili spowiedź na 
2 maja na 8 godzinę wieczorem, 

czkolwiek cały Poznań wtedy wyległ na ulice, 
aby podziwiać i cieszyć się muzyką i pochodami, jakie 
puzeuwały po mlicach miasta, młodzieńcy APO nie 
do kościoła przyszli, w cichej módlitwie do spowiedzi 
się (pnziyjgotowali, najpobożniej się spowiadali, księżom 
za usługę podziękowali i spokoj imie wzięli udział 
w ogólnej uroczystości. Mogę © tem z ort pesh é, bo 
sam byłem przy uchwallaniu tej spole tzi i sam ich 
:|powiadałem. 

Krótko mówiąc, młodzież poznańska jest głęboko 
religijną, kocha Boga i Ojezyznę, wyrabia się na me- 
„nych obywateli, dba O duszę i ciało. 

(Oby ta młodzież stała się odrodzeniem dlia tych 
tysiącznych mas naszej młodzieży w b. Galicyi i Kró- 
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lestwie, która spi jeszcze w ciemności poza stowanzy- 
szeniamii, albo gnije w rozpuście. | 

Niech żyją polskie i katolickie stowarzyszenia mło- 
Ks. St. Rogoż. 


dzieży! 
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Cnoty młodzieńca. 


Milościa w stosunku do swoich bliźnich powinien 
sie odznaczać chłopiec katolicki. Może komu przyszło 
kiedy na myśl, jak się ta miłość powinna objawiać ipo 
czem ogólnie rzecz biorące poznać można, że się tę mi- 
łość posiada- Odpowiadamy na to, że najlepszym tego 
objawem jest, jeżeli nikomu nie czynimy i nie życzymy 
nie złego. Powiada polskie przysłowie: Nie czyń dru- 
giemu, co tobie niemiło. Zastosujmy się do tego przy- 
słowia, a będziemy posiadać prawdziwą cnote miłości 
bliźniego. O 

Lech samo wstrzymywanie się od robienia drugin 


szym życzyć dobvze i czynić dobrze. Można bowiem 
spotkać chłopca, co będzie bHtronił od całego Świata 
i mie nigdy mikomu zlego nie zrobi, ale nie dlatego, ja- 
koby miłował bliźnich. lecz ze samolubstwa. Oni się nie 
udziela dugim, nigdy im nie dokuczy! dlatego, bo jemu 
z tem jest dobrze. Niby to nie życzy drugim chłopcom 
nie złego, ale właściwie on o chłopcach immych nigdy 
nie pomyśli i nie życzy im także nie dobrego. Oni dla 
niego jakby nie istnieją na świecie. Przypuszczamy, że 
takich chłopców bedzie miewietu, pewną jest jednak 
rzeczą, że tacy są, nawet. może pomiędzy stowarzyszo- 
nymi. Chłopcy nasi powinni być uczynni, jeden drugie- 
mu powinien przychodzić z pomocą, gdy jeden się smu- 
ci i trapi albo choruje i cierpi, to inni powinni gło roz- 
wesjelać i pocieszać, powinni przyjść do niego i poroz- 
mawiać z nim. Jeden drugiego powinien zachęcać do 
należenia do związku. do czytania książek i gazetki, 
jaden na drugiego powinien baczyć, aby nie złego nie 
robił. Gdyby zaś co niedobrego było, to niekoniecznie 
tnzeba odrazu lecieć na skareę do księdza Patrona, iecz 
powinni. chłopcy załatwić kto pomiędzy soba, powinien 
zająć się tą sprawą. wydział, a dopiero, gdyby w ten 
spłosób nie można. było sprawy załatwić, wtenczas po- 


winien dowiedzieć się o tem ksiądz Patron. Kładzie- 


my nacisk na to, że chłopev stowarzyszenii basdzo silnie 
powinni się wzajemnie miłować jedni drugich. Stowa- 
rzyszenie każde jest niejako jedną. rodziną, chłopcy 
w niem są niejako braćmi, więc 1 miłość ku sobie ży- 
wić powinni braterską. X 5 

W stosunku do drugich każdy cholpiec winien być 
sprawiedliwy. i miłogiienny. 

Sprawiedliwy — to znaczy, że każdemu powinien 
dać to, co mu się należy. Jest to sprawiedliwość 
w szerszem znaczeniu, polegająca na tem, że co jest 
Boskie. oddajemy Bogu. a co cesarskie, cesarzowi. — 
W znaczeniu właściwszem być sprawiedliwym Znikuczy 
nikomu nie nie brać i oddawać naszym bliźnim długi. 
Zdarza się, że niejeden z naszych chłopców pożyczy! od 
drugiego kilka szóstek i ani myśli o oddaniu. Wierzy- 
cie! upomina się o swoje, bo grosza, mu potrzeba, diu- 
„nik ani słyszeć mie chce o oddaniu. Jest to rzecz, bar- 
dzo brzydka, wprost wstrętna, Pomiędzy naszymi chłop- 
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«ami ani jeden taki być nie powinien, z takiego chłop- 
ca bowiem gotów się wyrodzić prawdziwy potwór w 
ludzkiem ciele, nie dbający o mie, jak tylko œ zaspoko- 
jenie siebie, swych potrzeb i swych namiętności. — 
Chłopey nasi taką obrzydliwość powinni surowo u sie- 
bie tępić. | 

Miłosierdzie zaś polega na tem, że współczujemy 
z cienpiącymi i potrzebującym, biednym, pioszącym 
przychodzimy z pomocą. Dajemy im jałmużnę. Prawda, 
że chłopey nasi nie mogą się bąwić w jałmużników, bo 
sami mało mają. Ale i oni mie są bez grosza, wiec i oni 
czasem są obowiązani do wsparcia. Może nie są obowią- 
zani Ściśle, ale że tak powiem — wypada, aby dali 
co biednemu. Niech jednak: pamiętają, aby nigdy nie 
wijpierali dziadów drapiehnmastów, włóczęgów podej- 
rzamych, uprawiających dziadowanie zawodowe. We- 
sjprzeć trzeba biedaka, lecz takiego, gdy się ma przy- 
najmniej moralną pewność, że to prawdziwie ubogi, 
a nie włóczykij. (S.). 


Karasik. 
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być pełnia, bez braków. Powinniśmy jeszcze bliźnim na- 


Warszawa w roku 1809 była w ręku Austryaków. 

Wojsko polskie stało mat Wisłą. Stał także za Wi- 
słą cały jeden pułk żołnierzy polskich, uformowany 
z rybaków i przewoźników. Dzielnii ci Polacy z całą 
życzliwością spieszyli do wałki, bo zachęcał ich do 
tego rybak Ocłowski. 

— Kiedy trzeba bronić się, to wszyscy do obrony 
spieszmy -— mówił wybak Omowski — a choć nie 
umiemy musztry żolnierskiej, nauczymy się przy: pilnem 
ĆWICZENIU. | 

Książę Józef Poniatowski, gdy obaczył ów pułk 
ochotników, prowadzonych przez Orłowskiego, powitał 
rybaków żyezliwie, kazał ćwiczyć wytrwale, a potem 
Ortowskiego mianował kapitanem. 

Stoją więc nasi za Wisla, a w Warszawie jest ko- 


mendant gwardyi narodowej, z którym trzeba się poro- 


_mumiewać. 


Lecz jakże się porozumiewać, gdy: Austrvacy do 
Warszawy nie puszczą. 

— Co tu robić?... Kto się do Warszawy potrafi 
dostać? Kto doręczy pismo pamm Krasińskiemu w War- 
szawie? 

— Wisła szeroka i głęboka. ausltryackie straże 
stoją na brzegu, ptak chyba dolecii.. 

Gdy tak radzą Polacy, zbliża się do Orłowskiego 
ubogi, nędzny chłopczyna. 

— Panie kapitanie, ja przeplynę przez Wisłę. 

spojrzał Orłowski zdamiony) i pyta: 

=- pisz chyba. gdy tor mówisz. 

— Nie śpię, a Wisłę przepłynę. Prosze dać pismo, 
doręczę tam, gdzie należy. 

— Utopiesz i skończy się twoja wyprawa. Nigdy” 
nie uwierzę, ażebyś mógł Wisłę przepłynąć. Na to trze- 
ba silnych i zdrowych, a ty wyglądasz mizernie i widać 
chorowity jesteś. 

Wystąpił jeden z przewoźników i tlumaczy: 

— Ja go przyprowadkziłem mmyślnie, bo wiem, iż 
on Tak ryba pływa. Nazywają go nawet „kanasik* dla- 
tego, iż pływa jak karaś. 

Poszedł Orłowski do ikomendhnita. Hornowskiego. 
i opowiedział o Karasiku. Rada w radę, więc i przy- 
niesli Karasikowi list napisany na cieniutenkim papie- 


o 
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rze. List ten włożono do maleńkiej flaszeczki, zakorko- 
wanej i zapieczętowanej. 

— Kiedyś taki zuch Karasiku, to płyń!... 

Chłopezyna flaszecizikię na piersiach na sznurku za- 
wiesił, wybrał się niby to m dzbankiem po wodę do 
Wisły i chlup w wode., 

Nasi stali na brzegu i w niepokojem patrzyli na 
ego pływaka. Austryacy: zaś gdy od strony Warszawy 
go spostrzegli, zaczęli strzelać do niego. Leoz Karasik 
dał nurka i znikł w głębi fall. 

— Utonął! utonąt!... — wołają nasi. 

— Szkoda Karasika... 

— Zastrzelili got... już: pizępadł!... 

— Nie liczyłem na jego siły — meknie Orłow- 
ski — za wątły, by taką drogę przepłynął... 

— Patrzcie! patrzcie! Karasik tam... 
widzicie ?... 

Spojrzeli wszyscy, nie wierzą sami sobie. Oto isto- 
tnie Karasik już jest przy tamtym brzegu, znów dał 
nurka, nie widać go... 

Na drugi dzień rano, Karasik staje przed komean- 
mendantem "Hornowskim, odejmuje flaszeczkę z piersi, 
w niej odpowiedź od pana Krasińskiego. 

I tak nie jeden raz jeszcze dzielny chłopiczyma. przez 
Wite przepływał, przenosił listy, służbę swą dla 0j- 
czyzny pełnił gorliwie. 

A za to później, gdy Austryacy z Warszawy ode- 
szli, dano Orłowskiemu i Karasikowi srebrne krzyże za- 
sługi. Zaś pan Krasiński tyle dał dukatów dzielnemu 
chłopezynie, ile razy pmzez Wisłę przepływał. Dulkaty 
te oddał Karasik w ręce komendanta na broń. 

Tak maly i wątły chłope zyna z mad Wisły służył 
Ojczyźnie poczeiwie. 


na lewo... 


Słówko o przemawianiu. 


Sty szaleć już nieraz, Bracie Drogi, że w Warszawie, 
naszej kochane; stolicy, radzą posłowie w Sejmie nad 
sprawami całej Polski. Posłowie to, jak pewno wiesz, 
różni ludzie i dobrzy i źli, szukający tylko swej wia- 
snej, albo swej-partyi korzyści, lub też dobra i korzy- 
ści całego państwa polskiego. I każdy znich chce, żeby 
jego zapatrywania, jego pragnienia się urzeczywistniły. 

I jakżeż oni zdołają tego dokonać, w jaki sposób 
swe poglądy mogą okcaprowiizk ? 

Oto w sposób bandzo prosty, ale trudny, miano- 
wicie przez mowy. W Sejmie ustawicznie prawie sty- 


chać jakieś przemówienia. Uważaj więc, Bracie Drogi, 


przez mowy: dobre, dobrzy obywatele, dobrzy posłowie 
mogą przeprowadzić dobre uchwały: przez mowy po- 
słowie źli mogą przeprowadzić ustawy, które mogą bar 
dzo zaszkodzić nam wszystkim. 

Ty, Bracie Drogi, chcesz się wyrobić w Stowarzy- 
szeniu na dobrego obywatela, na obywatela, któryby 
umiał rozszerzać dobire zasady, bronić dobrze i ze sku- 
tkiem słusznych praw! swoich icałego narodu. Musisz 
tedy koniecznie nanczyć się przemawiać. 

O tak, pomyślisz, nie taka to łatwa sprawa. Zgoda 
na to. Ale właśnie dlatego musisz się od młodości 
ćwiczyć w przemawianiu publicznem. wobec innych. — 
A masz przecież do tego sposobność prawie na każdem 
zebraniu. Od czegóż rozpocząć? Powiem Ci: Od kilku 
bee słów. Zawsze prawie na zebnaniw pyta się ks. Pa- 
tron lub prezes albo, powiedzmy ogólnie, przewodni: 
Cge, czy niema ktoś jakiej uwagi do powiedzenia, 
czy się ktoś nie chlce o co% zapytać, chy: kto niema ja- 
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kiej (trudności. I często kręci się po Twej głowie ja- 
kieś pytanie, uwaga jakaś lub trudności i czujesz, żeby 
dobrze było to powiedzieć, nie możesz spokojnie na 
miejscu usiedzieć, a: jednak nie możesz jakoś ust otwo- 
rzyć, boisz się wypowiedzieć to, co Cię tak porusza. 

Pierwszy więc warunek wszelkiej przemowy: mu- 
sisz przełamać to uczucie lęku, musisz nabrać, jak się 
to mówi, cywilnej odwagi. (Dziś więc, kiedy to przeczy 
tasz, powiedz sobie, że ilekroć będziesz miał coś do po- 
wiedzenia, wypowiedz śmiało. Może Gi się to nie uda 
klak zgrabnie, może Ci nawet tmdno będzie słowo wy- 
ksztusić, a może nawet Twoi koledzy mimiowoli wy- 
buchną śmiechem, nie zmażaj się tem, mije daj za wy- 
graną. Puzecież to, żeś nieraiz ucząc się pływać, chlipną- 
teg sporo brudnej wody: rzecznej, to cię od pływania 
nie powstrfzyjmało, tak widzisz bowiem Drogi nie poii- 
nieneś ustawać, gdy Ci się w przemówieniu coś nie uda. 

Drugi raz pójdzie Ci już. wszystko łatwiej, a czem 
dalej, tem swobodniej będziesz się odzywał i śmielej 
swe zdanie wyjawiał i tak zyskasz jeden warunek do 
wyrobienia się na móweę, co jest tak ważną nzecza, 
jakeś widział na początku. 

O innych warunkach. potrzebnych każdemu mó- 
wey, pogawędzimy: później. R. M. 


Hasła. 


Każdy) członek katolickiego Stowarzys zenia nlo- 
dzieży! polskiej powinien się trzymać w życiu i pracy 
niastqpiujących haset: 

1. Słowem i czynem bronić wiary i Kościoła kato- 
lickiego. 

2. Miłować ojczyznę nie tyle słowem, co czynem. 

3. Wyrpełniać ściśle obowiązki zawodowe. 

4. Starać się o zdrowie i hart duszy i ciała. 

5. Być rycerskim i szlachetnym wobec każdego, 
a wesołym w każdej przygodzie. 

6. Być słownym i punktualnym w nauce i pracy, 
a naweli przy zabawie. 

7. Być samodzielnym, a mimo to karnym i posłu- 
sznym wobec przełożonych i władz Stowarzyszenia. 

8. Być czystym w myślach, mowach i uczynkach. 

9, Być wstrzemiężliwym i zwalczać nadużycia 
w piciu i w paleniu. 

10. Być odważnym i mimo drwin nie zapierać się 
nigdy swych zasad i haseł. 


Przyjecie do Stowarzyszenia. 


W każdem stowarzyszeniu, co pewien czas, odby- 
wa Się przyjęć ie nowych członków. Dzień to dla stowa- 


rzyszenia u: oczysty, bo zwiększają się Jego szeregi, 


przybywają nowi ochotnicy do pracy. P rzyjęcie takie 
może być albo ciche, skromne, albo też uroczyste, urzą- 
dzone z pewną okazałością. Dotąd zaledwie kilka ste- 
wiarzyszeń zdobyło się na uroczyste przyjęcie nowych 
cziłonków, powszechnie Hprawę tę zadałtęwiano na zwy: 
czajniem zebraniu niedzielnem. Dzień przyjęcia nie ró- 
żnił się niezem od innych, w porządku zebramia nie za- 
szła zadna zmiana. To teź niejeden z tych nowoprzyję- 
tych nawet nie zauważył, jak m mieczłonika stał się 
członkiem stowarzyszenia, nawet sobie sprawy nie zda- 
wał, że od chwili, w kitórej stał się członkiem stowarzy- 
szenia, ciążą na nim nowe obowiązki, od których dotąd 
był wolnym. 
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Zupełnie inaczej rzecz aie przedstawia, gdy przyjecie 
nowych członków. połączone jest z pewną uroczysto- 
šcią. Kandydaci czują wtedy i wi idzą, że to chwila ma- 
Jąca dla nich wielkie znaczenie. Oto mają wejść jakby 
do nowej rodziny, którą tworzą: stowarzyszeni, zyski- 
ją nowe prawa i przywileje, biorą na siebie nowe obv- 
wiązki, które powinni zawsze spełniać gorliwie i su- 
miennie. Jeśli je spełnią, staną się chlubą stowarzysze- 
nia, jeśli zaniedbają, sami o sobie wydadzą majsmu- 
tniejsze świadectwo. Takie uroczyste puzyjęcie zacie: 
śni węzły koleżeńskie między nowymi a starszymi dru- 
hami, obudzi w nich zapał do wspólnej pracy. 

4 tych też powodów powinny stowarzyszenia 
zwrócić na tę sprawę swoją uwagę. Jasna rzecz, że ta- 
kie uroczyste przyjecia nie mogą się odbywać często, 
tylko w pewne uroczystości, 2 lub 3 razy do roku. -= 
Nadają się na to bardzo usłoczystości: Patonów młodzie- 
ży: św. Stanisława Kostki. św. Kazimierza. urocz 
ści narodowe, jak 3 maj itd. 

W jaki sposób taką uroczystość urządzić, to już 
zależy ód pomysłów stowarzyszenia. Chcielibyśmy je- 
Śniak Zwrócić uwagę na to, że uroczystość ta powinna 
koniecznie nosić ma sobie cechę pewnej powagi i na- 
maszczenia. Powinni w niej wziąć udział rodzice i pra- 
codawey' członków, do których należy wysłać. zapro- 
szenia. Kandydaci, a oile to możliwe i wszyscy Człon: 
kowie stowarzyszenia, powinni przystąpić do spowie- 
dzi ii wspólnej Komunii św., wszyscy powinni być na 
mszy świętej, odprawionej na intenevę stowanmzył;zenia. 

Zebranie na sali, podczas którego następuje uro- 
czyste przyjęcie, pow inno mieć charakter uroczysty, 
nadzwyczajny, powinno jednak wyróżniać się od in- 
nych zebrań i zwykłych wieczorniłe. 

Kandydaci powinni złożyć uroczyste przyrzecze- 
nie, że przyjęte obówiązki będą spemiali sumiennie. — 
Jednolitej formuły takiego puzyrzeczenia nie posiada- 
my olani podajemy jednak wzór, który: może służyć 
przy mrządzaniu takich uroczystości. 


V330- 


Pieśń: „Jama  Jutrzęnko lub „ty cheemy 
Boga“. 
Prezes: Niechaj przystąpią. ci, którzy mają być 


przyjjęci do naszego stowarzyszenia. | 

(Zbiliżają. sie do stołu. Przemowa ks. Patrona). 

Ks Patron: Czego żąadacie druhowie? 

Kandydaci: Przyjęcia do stowarzyszenia mio- 
dzieży. 

Kis. Patron: Czy wiecie jakie obowiązki na 
siebie przyjmujecie ? | 

Kandydaci: Wiemy. 

K s. P xt ren: czy przyrzekac ie postępować vaw- 
sze tak, jak przystoi uczeiwemu młdzieńcowi, katoii- 
kowi i Polakowi? 

kandydaci: 

"Ks. 


Przyrzekamy. 

atron: Przyjmujemy was tedy do grosa 
naszogo. A teraz wobec Zarządu. zebranych t tu ezton- 
ków: Stowarzyszenia, jakoteż przedstawicieli w aszych 
rodzin, «łóżcie ńroczyste przymzeczenie. że będziecie 


ar. zachowiy wać zawsze i w szędzie nasze ustawy i orze- 
 pisy. | 


Kandydaci: 
że m pomocą Bożą | 


Jk Ni N. przyrzekam 
za przyczyną Św. 


stanowię, 
Stamisława Ko- 


„stki, Patrona młodzieży polskiej |. zawsze i wszędzie bro- 


nić będe słowem i czynem wiary św. i Kościoła kato- 
lickiego. Strzedz będe | pirzedewstzyst kiem czystości ser- 
Ca. mojego 1 unikać Mimi wzezyeh zabaw, przekleńst W 

tr obrazy Imienia Bożego. Ojczyźnie mojej, Polsce, we- 
dle kił wiernie będę służył i żadnym haniebnym czy- 


-nem nie splamię honoru Polaka. Obowiązki mego za- 
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wodu obiecuję ściśle wypełniać, aby kiedyś być poży- 
tecznym członkiem społeczeństwa polskiego. Zgodę 
i przyjaźń z druhami w Stowarzyszeniu zachowam 
i dla. każdego będę uprzejmym. Przyrzekam nakoniec 
trzymać się ściśle ustaw Stowarzyszenia i Związku, 
które mnie dziś na członka przyjmują i oświadczam, 
że zasłużyłbiym na pogardę iwykluczenie z grona moich 
kolegów, gdybym sobie to przyrzeczenie lekceważył. 
Przez przynależ! 1ość moją do Stowarzyszenia niech bę- 
dzie Bogu większa chwała, a Ojczyźnie mojej cześć! 

Ks Patron: Niech wam Bóg udzieli swej ła- 
ski, abyście za przyczyną Patrona naszego św. Stami- 
sława Kostki wypełnili to, co przyrzekacie. 

PICSI 
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Z ruchu w Stowarzyszeniach. 


Male Kończyce (Śląsk). 

Życie w stowarzyszeniu podczas pory zimowej nieco 
zamarło, zwłaszcza wskutek ciągłego  niebezpieczeństwa 
czeskiego. Czechów sobie dobrze zapamiętamy. Wpadli do 
nas niespodziewanie jak dzikusy i rozbili garstkę naszych 
pod wodzą kapitana Hallera. Kapitan padł, ugodzony kulą. 
Na miejscu, gdzie padł, ma stanąć pomnik, co nas niezmier- 
nie cieszy, bo będzie to żywa nauka miłości Ojczyzny, szezo- 
gólnie dla nas młodych. Nie mogąc pracować publicznie, 
pracowaliśmy po cichu, a to przedewszystkiem nad sposo- 
bami połączenia się i wspólnej pracy dwóch stowarzyszeń 
młodzieży, które dotychczas w naszej wiosce istniały. 
Wspólny wróg przekonał nas o potrzebie jedności. Po dłuż- 
szych naradach przyszło do zgody i oba stowarzyszenia, 
mianowicie „Wstrzemięźliwość i „Koło polskiej młodzieży 
katolickiej“ połączyły się w jedno pod nazwą „Ojczyzna“, 
pragnąc odtąd razem pracować, aby stać się pożytecznymi 


obywatelami ukochanej Ojczyzny. Na walnem zebraniu dnia 


30) marca b. r. uchwaliły oba stowarzyszenia wspólny: statut 
i wybrały wspólny Wydział. 

W. dniu 21 kwietnia odegrało Kółko amatorskie „Oj- 
czyzny bardzo udatnie dwie sztuczki: „Dzięsiąty pawilon* 
i „Cudowne leki“, a 3 maja braliśmy udział z własną. kapelą 
w nabożeństwie ku uczczeniu rocznicy Konstytucyi 3 maja. 
Po nabożeństwie, licznie zgromadzona publiczność udała 
się na grób poległych w obronie ziemi śląskiej, gdzie ka- 
pela odegrała „Z dymem pożarów“, poczem przemówił Ks. 
proboszcz, przypominając rzewnemi słowy obowiązki nasze 
wzgledem Ojczyzny. Po odśpiewaniu „Nie rzucim ziemi“, 
udali się wszyscy do szkoły. gdzie o znaczeniu Konstytucył 
mówił p. nauczyciel Marasz, a o znaczeniu szkoły i obowiąz- 
kach rodziców wzęlędem niej, p. kierownik Malisz. W pod- 
niosłym nastroju rozeszli się wszyscy do domu. Członek. 


Międzybrodzie lipnickie. 

Rocznicę Konstytucyi 3 maja obchodziła nasza wioska 
bardzo uroczyście w niedzielę dnia 11 maja b. r. Po sumie 
ludność miejscowa i członkowie Stowarzyszenia Młodeieży 
zgromadzili się w sali szkolnej, przybranej ślicznie zielenią. 
Uroczystość rozpoczęto pieśnią: „Boże coś Polskę", a na- 
stępnie Ks. Wieepatron Józet Zabrzeski wygłosił wyklad 
o znaczeniu Konstytucyi 3 maja. Druga mowę wygłosił p. 
profesor Merta z Białej. Prawgdziwą ozdobą obchodu był 


chór dzieci szkolnych, które odśpiewały kilka pieśni zasto- 


sowanych do uroczystości. Członkowie Stowarzyszenia wv- 
głosili kilka deklamacyi. Na zakończenie uroczystości ucze- 
stnicy złożyli 185 koron na dar narodowy. 
Za wszystkich Wiceprezes. 
Z Międzyrzecza. 
„Stowarzyszenia Młodzieży 
odbył się w niedzielę dnia 11 maja b. r. odczyt 


Z inieyatywy tutejszego 
katolickiej" 
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z obrazami świetlnymi na temat Częstochowy, o treści hi- 
storytczno-religijnej. Odczyt sam jako i obrazy budziły w wi- 
dzach wiełkie zainteresowanie się przedmiotem. W myśli 
więc zwiedzaliśmy całą świątynię na Jasnej Górze zewnątrz 
i wewnątrz, oglądaliśmy te wspaniałe budowle i cudne ina- 
lowidła i ołtarze lśniące od złotych i srebrnych wotów. Do- 
wiedzieliśmy się, jakie koleje przechodził klasztor jasno- 
górski, a z nim razem cała Polska. Widzieliśmy imponujące 
postacie niektórych naszych królów jak n. p. Kazimierza 
Wielkiego zwanego „królem chłopków*, królowej Jadwigi, 
która przez zaślubienie księcia litewskiego Jagiełły, przy- 
czyniła się temsamem do nawrócenia się pogańskiej dotych- 


czas Litwy i związanie jej z Polską. Widzieliśmy rosłą po-. 


stać Jana III. Sobieskiego, tego króla, który to był postra- 
chem Turków, przed którymi obronił niemiecki Wiedeń, 
a nas ochronił i całą Europę od niewoli tureckiej i islamu. 

Zanim więc będziemy mogli rzeczywiście wybrać się 
z pielgrzymką do Częstochowy, podążyliśmy tam przynaj- 
mniej w myśli, wzmacniając nasze dusze tą silną wiarą 
w lepszą i jaśniejszą przyszłość naszej Ojczyzny i naszego 
kochanego Śląska. Wierzymy i ufamy, że Najśw. Marya 
Panna, jako nasza Królowa zagoi nam rany i ciosy, za- 
dane przez licznych nieprzyjaciół i zgromadzi nas pod 
Swoją. Opieką w wolnej i zjednoczonej Polsce. 

W dodatku p. prelegent wyświetlił nam podanie o śpią- 
cych rygerzach w Tatrach, którzy właśnie w tej wojnie 
światowej wyzwolili naszą Ojczyznę z kajdan niewoli — 
boć śpiący rycerze, to dusze naszego ludu roboczego, które 
przez oświatę uświadomione, obudziły się i dziś własnemi 
rekami budują Polskę. 

Wydział tutejszego „Stowarzyszenia Młodz. kat.“ czuje 
się mocno zobowiązanym złożyć podziękowanie p. dyr. Ma- 
dejskiemu za śliezny a pouczający odczyt, wieleb. Ks. pro- 
_hoszczowi Budnemu za zajęcie się gościem, p. kierownikowi 
Franc. Mokryszowi za użyczenie sali i wszystkim obecnym 
za przybycie na odczyt. 

W niedzielę 18 maja b. r. młodzież złąazona w Stowa- 
rzyszeniu, urządziła przedstawienie amatorskie. Odegrano 
dwie sztuczki, a mianowicie: „Nie udawaj i „Od ucha do 
ucha“. Wszyscy amatorzy, choć w znacznej części wystę- 
powali pierwszy raz na scenie, wywiązali się ze swych ról 
znakomicie. Zadowolenie bardzo licznej publiczności, oraz 
znaczny dochód niech będzie dla wszystkich zachętą do 
dalszej pracy. Wydział. 


Ujanowice. 

Szanowna Redakcyo! Stowarzyszenie nasze zostało za- 
łożone z początkiem czerwca 1918 roku z inicyatywv Ks. 
Antoniego Stańczyka. Z początku mieliśmy zebrania w sali 
szkolnej, w której też urządziliśmy przedstawienia dwóch 
sztuczek: „Posiew wolnosci“ i „Polska już wolna”. Czysty 
dochód z przedstawień posłaliśmy krakowskiemu Towarzy- 
stwu Oświaty Ludowej, które nam przysłała 100 tomików 


książek treści historycznej, z których chłopcy korzystali 


przez zimę i dużo się z nich dowiedzieli. W październiku 
i listopadzie grasowała i u nas strasznie hiszpanka, której 
uart i nasz czcigodny Ks. Patron. Bardzo nam było smutno 
przez ten czas, bo ani zebrania nie odbywaliśmy, ani nie 
doprowadziliśmy do skutku tego, cośmy zamierzali. Do- 
piero tego roku, po Wielkanocy, zaczęliśmy się na nowo 
organizować i zbierać. Zebrania odbyvwamy w każdą nic- 
dzielę, ale nie w sali szkolnej, tylko w kółku rolniczem, 
którego nam ustąpił ksiądz dziekan, za co mu na tym miej- 
seu dziękujemy. Ksiądz Patron przedstawia nam skutki bol- 
szewizmu i obecny stan naszej ukochanej Ojczyzny, to 
znowu przygotowujemy się do przedstawienia, ażeby jeszcze 
powiekszyć naszą bibliotekę, która jest jeszcze za małą. 
Obecnie mamy następujacy zarzad. Patron Ks. Antoni Stań- 
czyk, Wincenty Salabóra prezes, Jan Dziędzie skarbnik, 
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Józef Kołodziej sekretarz, Józef Garbacz bibliotekarz. Księ- 
dzu Patronowi za jego trudy i prace, podjęte około nas, 
składamy na tem miejscu stokrotne „Bóg zapłać”, oby Pan 
Jezus błogosławił jego pracy, aby ta praca nie poszła na 
marne. Zaznaczyć jeszcze wypada, że liczba członków stale 
Się powiększa i jest nas już 70 pomimo, że nasza parafia 
jest rozwleczona po górach i lasach. W końcu ślemy po- 
zdrowienie Szanownej Redakcyi i wszystkim bratnim Sto- 
warzyszeniom. Za Wydział: 
Wincenty Salabóra, prezes. Józet Kołodziej, sekretarz. 


Kawa. 


Historyczny początek tego napoju nie jest znany i nie- 
wiadomo dotąd kemu ze śmiertelnych należy się chwała 
wynalazku kawy, którą tak trudno zastąpić innym suro- 
gatem nawet w wieku XX. To tylko pewna, że od niepa- 
miętnych czasów użycie jej było Arabom znane i od nich 
rozpowszechniło się na całym Wschodzie. W XVI wieku 
Wenccyanie, mający najdawniejsze stosunki handlowe z 


„temtemi krajami, przenieśli ją do Evropy i najprzód jako 


lekarstwo sprzedawali. W początkach XVII stulecia pija- 
no już kawe we Włoszech, wkrótce potem w Anglii i we 
Francyi, skąd zwyczaj ten przeszedł do Niemiec. 

Polsce naszej, mającej niegdyś częste z Turcyą zwią- 
zki, napój ten nie mógł być obcy, lecz w użycie nie wcho- 
dził, trzymano się albowiem starego zwyczaju pijania z ra- 


na polewki robionej z wina, piwa lub jedzenia barszczu 


na kiełbas'e i t. p. Pedobnieź w Prusiech na dworze Fry- 
deryka Wilhelma I dawano zawsze na śniadani ciepłe pi- 
wo, a czasem tylko herbatę, którą królowa wielee lubiła. 
Chociaż w Wiedniu nasz rodak niejaki Kulczycki, zdobyw- 
szy w roku 1688 w obozie tureckim znaczną ilość kawy, 
w nagrodę wyświadczonych usług otrzymał przywilej na 


założenie tam pierwszej kawiarni, w Folsce jednak, jak. 


dotąd utrzymują, podobnych zakładów nie znano i w En- 
cyklopedyi powszechnej podano, że najdawniejszą wzmian- 
kę o używaniu kawy czyni dzieło medyczne Krupińskiejro, 
drukowane w 1774 roku, skąd wniosek, iż nie była przed- 
tem w użyciu powszechnem. - | 

Są przecież ślady, iż daleko wcześniej istniały u nas 
kawiarnie i niemałą nawet wziętość miały. I tak pierwszą 
kawiarnię ujrzał gród syreni, Warszawa, w 1725 roku. Za- 
loży! ją był jeden z dworzan króla Augusta II Sasa, w 
dworku za Żelazną bramą, w tem miejscu, gdzie do nieda- 
wna stała (a może i stoi jeszcze) stara kamienica Zweig- 


banma. Trwała on tam przez lat 120, edy zaś ów dworek 


rozebrano, przeniesioną została naprzeciwko i tam była do 
połowy XIX wieku. 

W roku 1765 istniała sławna kawiarnia na Starem 
mieście. pod nazwą „Siedmiu sióstr“, wkrótce zaś potem 
tvle ich się wszedzie namnożyło, że kupcy warszawscy 
skarżyli się przed swoją zwierzehnością na straty jakie 
ponosili, z powodu, że kaffehauzy, jak je wtedy nazywano, 
nie nabywały od nich kawy i cukru, lecz same z agraniey 
sprowadzały lub od cudzoziemców kupowały. (Akta Ar- 
chiwam kupieekiego). 

Z poczatku pijano tylko kawę czarną ponieważ ów- 


_cześni lekarze utrzymywali, jakoby mieszanie z śmietanką 


miało być dla zdrowia szkodliwem: wszakże, jak to się czę- 
sto adarza, dla przyjemności i smaku zapominało się o bo- 
jaźni narażenia zdrowia. Kawy pierwotnie nie mielono jak 
dziś, tylko tłuczoną przesiewano i następnie do wrzącej 
wody znaczną ilość sypano. Tego sposobu robienia kawy 
trzymają sie podobno jeszcze dotąd Arabowie i inni wy- 
znawcy Mahometa, i w rzeczy samej, jak znawcy tego na- 
poju twierdzą, jest on: najlepszym, lecz za to kosztownym; 
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zwłaszcza dziś kiedy: i umielonej kawy dostać nie można. 
o tem nikt nie zamarzy, by się u Arabów czy innych Ma- 
hometan zabawić. | 

Według zdania lekarzy zaprowadzony zwyczaj pijania 
kawy niemałą nam wyświadczyły przysługę, gdyż przy- 
czynił się do zmniejszenia upodobania do wina i innych 


gorących napojów alkoholowych. Przyjęto albowiem jako 
zasadę, że kto z mężczyzn pił ją zaraz po obiedzie, ten 


na dwie godziny wolnym był od zwykłych przy końcu bie- 
siądy toastów. Brały go teżepod swą możną obronę ko- 
biety, do ich towarzystwa należał i na ich prośby, pod 
pozorem że mu szkodzi pijatyka, uwalniał się zupełnie od 
przymusu spełniania wiwatów. Różnice w działaniu kawy 
i herbaty określił Jean Paul, w ten sposób: „Kawa two- 
rzy ognistych Arabów, herbata ceremonialnych Chiń- 
czyków*. 

Powszechne atoli używanie kawy w całej Europie, po- 
dobnie jak u, nas, bierze swój początek dopiero od pierw- 
szych lat ubiegłego stulecia. Produkcya kawy wynosiła 
przed wojną światową rocznie około 3,400.000 kilogramów 
a spotrzebowanie kawy wzrastało bardzo żywo, lecz od 
1886 nastąpiło pewne zmniejszenie, zwłaszcza w Anglii, 
co było po części następstwem jej podrożenia, a po części 
rozpowszechnienia surogatów. W stosunku do ludności naj- 
więcej kawy zużywała Holandya, bo w r. 1890 4,85 kg. 
na mieszkańca. Obecnie, gdy prawdziwa kawa z powodu 
braku wychodzi z użycia, zastępuje ją: żołędzie, jęczmień, 
pszenica. 


Zawiadomienia Sekretaryatu Jen. 


Jeneralny Sekretaryat Związku Katolickich Stowarzy- 
szeń młodzieży męskiej, Kraków, Plac Maryacki 2, IL. p. 


Godziny mzędowe od godz. 10—1 przed południem, 


z wyjątkiem niedzieli i świąjt 


Sekretaryat udziela ustnie i pisemnie porady dla 
Stowarzyszeń młodzieży i dla samej młodzieży. 

. Sekretaryat, załatwia: zakladanie  mowych Stowa- 

rzyszeń, wysyła referenta ma zebrania onganizacyjne, 


pośredniczy w zakładaniu bibliotek, załkupnie książek, 


zabaw towanzyskich i t. p. przyborów związkowych. 
Seklretaryat ma na składzie statuty, legitymacye i od- 
znaki związkowe, które wysyła na żądanie po 2 Kor. 
50 hall. za sztukę, 

Prosimy wismyjstkie Stow: urzyszenia, 
nie uiściły wkładki związkowej za r. 
rychlejsze jej nadesłanie. 

Dotąd: w dalszym ciągu nadeslały wkładki związ- 
kowe następujące Stowanzyszenie: Skawina. 


które dotad 
1918 o jak naj- 
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Zaproszenie. 


Stow it zyszenie katol. młodzieży w Mazańcowieach 
ZAPAS niniejs szem, bratnie Stowawzyszenia na unoczy- 
ktość poświęcenia sztandar Stowarzyszenia, która się 
odbędzie bez wzgłędu na stan pogody w dniu 9 czerw- 


"ca 1919 r. w Mazańcowicach z następującym porząd- 


kiem aT: 

1. Godz. 8—nano. Przyjmowanie uczestników w 
lokatu Stowarzyszenia (gospoda p. J. Donocik przed- 
tem Rosmus). 

2. Godz. 9 i pół pochód do kościoła. 

3. Godz. 10—11 uroczysta, Msza św. 

4. Po Mszy św. ceremonia poświęcenia, wbijanie 
gwoździ i odkrycie Godła, 
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s Po poświęceniu pochód z powrotem do lokalu. 

6. Wspólny obiad w sali p. J. Domocika. 

T. Popołudniu pochód ma miejsce wycieczki, w va- 
zie niepogody wiec wi sali. 

O jak najliezniejszy mudział w 
uprasza 


tejże uroczystosci 


jak najserdeczniej Wydział Stowarzyszenia. 


Stowarzyszeni!! Prenumerujcie wszyscy Wam po- 
święconą gazetkę „MŁODZIEŻ POLSKĄ“ i rozsze- 
rzajcie ją między swoimi kolegami. 


Wesoły kącik. 
Nasze dzieci, 


Ojciec: (czyta dziennik): To straszna rzecz. Wezo- 
ruj wyskoczył z okrętu jakiś przestępca, wieziony do wię- 
zienia, wpadł do wody i natychmiast poszedł na dno... 

Synek: Musiał to być cieżki zbrodniarz, nič- 
prawdaż, tatusiu? 


W garkuchni. 


Jan: Jakem był wczoraj na jarmarku, poszedłem z ku- 
mem Ignacym do Więcka na wódkę, wypiliśmy po kieliszku, 
zjedliśmy po kawałku kiełbasy ii słoniny, napilśmy się jesz- 
cze piwa — i za to wszystko zapłaciłem 15 centów. Prawda 
że tanio? - 

Wojciech: T! to nie — ale dostać za trzy szóstki 
pół funta kiełbasy, kwaterkę wódki i bochenek chleba, to 
dopiero tanio! 

Wszyscy słuchający 
wiedzcie mój Wojciechu. | 

Wojciech: Bał gdybym ja wiedział 
tam sam zaraz poszedł. 


A gdzie to? gdzie? po- 


odzie, tobvm 


Ze sądownictwa. 

Świadkowie, rzeczoznawcy, sędziowie i adwokaci. 

Świadkowie to takie osoby, 
działy, ale się na tem nie znają. 

Rzeczoznawcy to takie osoby, które odnośnego zajścia 
nie widziały, ale się na niem znają. 

Sędziowie to takie osoby, które ani odnośnego zajścia 
nie widziały, ani też na niem się nie znają. 

Adwokaci to takie osoby, które znają się na świadkach, 
na rzeczoznawcach i na sędziach, a czasem także na odno- 
śnej sprawie. ! 


które jakieś zajście wi- 


Spotkali się. 


Dwóch miotlarzy spotkało się 
giego: 

— Nie wiem, jak możesz sprzedawać miotły tak tanio. 
Ja i kradnę brzezinę, a mimo to nie mogę dawać po tej 
cenie. 


jeden mówi do dru- 


Bo widzisz, była od- 


powiedź. 


ja kradnę miotły! gotowe 


W poczekalni lekarza, 


Młody lekarz (wychodząc z gabinetu do pocze: 
kalni): Kto z państwa czeka najdłużej? 

Krawiec (z rachunkiem): Ja, panie doktorze. Oze- 
kam już 3 lata na pieniądze za ubranie. 

Wspaniałomyślny. 

służą cy: Jaśnie panie, miałem dziwny” sen. Śniło 
mi się, że mi jaśnie pan dał 10 marek ha piwo. 

Pan: Dobrze, możesz je zatrzymać, 
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Fraszki. 


Najlepiej jest łgarzom powierzyć tajemnicę, bo choć 
ją wyplotą, to im nikt nie uwierzy. 
Musi być nasza Galicya już stara, kiedy aż Brody ma 
Nikt takiej niewdzięczności nie doświadcza jak piec; 
on ogrzewa ludzi, a oni się tyłem do niego obracają. 
Żyd nie chce mieć nikogo na kwaterze, ale na kwaterkę 
radby każdego zaprosić. 


Rozwiązanie szarad i zagadek z Nr. 5. 


L 
Paraf ina. 
II. 
Bóg i Ojczyzma, 
MI. 


Jak to na wojence ładnie, 
Kiedy ułan z konia spadnie, 
Koledzy go nie ratują, 
Jeszcze końmi go stratują,. 

Dobre rozwiązanie nadesłali: Czesław 
Ceremuga z Osielca, Walenty Słonina z Bratucic, Szy- 
puła Adolf z Dziedzic, Tomza, Kazimierz z Kalwawyi, 
Wincenty Dudziak m Międzybrodzia lipnickiego, 'Sę- 
kiewicz z Kalwaryi, Waluś Piotr z Międzybrodzia li- 
pnickiego, Luberda Franciszek z Raby Wyżnej, Adam 
Chudzik z Makowa, Michał Józefczyk i Wit Przebin- 
da z Rącznej, Antoni Fryda z Siollkowej, Luśska ze Stn- 
pi, Rudolf Plaszczak z Makowa, Klemens Ferfecki z U- 
stronia, Ludwik Hamulec z Maszkiewic,  Kornelimsz 
Madzia z Ustronia, Krawczyk Stanisław z, Komorowie, 
Sadlulski Józef z Mikluszowie, Józef Paszek z Komo- 
rowie, Leon Cież z Ujanowice, Józef Świder z Raby Wy- 
mej, Jan Przyborwski m Mikluszowice, Amdrzej Brzu- 
chacz z Gumnisk, Stanisław, Krywult z Cieszyna, Józef 
(iarbaczy z Ujanowice, Antoni Rusin i Jan Sroka z Gilo- 
wie, Mieczysław Rudnik z Cenekwi, Związek kat. Mło- 
dzieży w Rzochowie, Kulak Fianciszek z Ostelica, Jan 
Lysek i Wojciech Trzepla z Zabierzowa ad Niepolo- 
mice, Józef Ryłko z Andrychowa, Bębenek Franciszek 
z Leszczyny, Józef Solowski z Osielea, Wojciech Bixo- 
wiec z Cerekwi, Jan Bednarz z Komorowie i Jam Ja- 
worski z Wrzepi. 

Jako nagrodę za dobre rozwiązanie qizesyłamy 
wszytkim książeczkę p. t. „Jak polscy rycerze wal- 
czyli dawniej za Ojezyznę”. 


Szarady i zagadki. 


I. 


Słońce mi wrogiem, a matką zima. 
Pótym przy życiu, póki mróz trzyma, 
Hen, na północy ojczyste me ikraje, 
Gdy mię chcą ogrzać, sobą być przestaje. 


IL 


Pierwszeitrzecie — te się z lat składają, 
Drugie i trzecie — z pod hebla padają. 
Wszystkie — orzeszki tubia zbierać w lesie, 
Każda na zimę spory zapas zniesie. 

Kto w lecie zbiera, ten w zimie nie pości: 
Uczmy się od mich takiej przezomności. 
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| Pantaleon baron Poe. | 
? zeznan 


Z biletu odgadnąć nazwisko najsławniejszego w v- 
statnich wiekach wodza. 


3 
| Br. Fanatyk. 
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Z liter nazwiska. odgadnąć zatrudnienie, 


Jako nagrodę za dobre rozwiązanie Redakcya. 
prześle każdemu książeczkę p. t. „Co czytać”. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


5. K. CLeszy m: Niepodobna wszystkich pozdro- 
wień dla członków: stowarzyszeń umieszczać w gazetce, 
najlepiej pizesłać osobny, list z pozdrowieniami na rę. 
ce iks. Patrona, lub Wydziału stowarzyszenia. 

W. S. Braktucice. Rozwiązania zagadek i sza- 
rad nie umieszczono w ostatnim numerze przez jpo- 
myłkę. 


SKŁADKI. 


Na dom związkowy w Komorowicach 
koło Białej: Ks. Opaliński z Przemyśla 20 K., as 
dr. Franciszek Karabuła z Łodygowie 20 K., Ks. Jan 
Wolny 4 Białej 20 K., Ks. Alojzy Sierżęga z Przemysła 
20 K., Ks. Józef Śliwa 20 K., Ka. Batko Józef prob. 
z. Faiydaychowie 100 K. 
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Nr. 3. „Wróżka Dora“. 


Nr. 4. „„Czcij ojca twego i matke twoją: 
Nr. 5. W męczeńskiej krainie Podlasiać. 


Każ!a z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy zamó- 
wieniu wszystkich pięciu cena 6 K. | 

Do nabycia w „Sekretaryacie Fatolickich stowarzyszeń ro- 
botniczych*, kraków, pl. Maryacki 2. 


Tamże są do nabycia: 
„Jak pracować w Stowarzyszeniach młodzieży”. Ks prob. Andrzej 
varys. Gena 1 K- 
„O pracy w Stowarzyszeniach dziewcząt”. Ks. prob. Andrzej Pa- 
rys. Cena 1 K. 4 
„Doświadczenia, poczynione w pracy nad młodzieżą“. Ks. Stanisław > 
Sapiński. Gena I K. | | 
„Wydział przy pracy w Stowarzyszeniu". Ks. prob. Andrzej Parys 
Cena 2 n: 


„ROBOTNIK POLSKI" 


Pismo poświęcone sprawom chrześcijańskiego ludu 
| pracującego. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Powinno się znaleść w ka- 
żdego robotnika, zajętego w przemyśle, hendlu, czy na roli, 
Prenumerata rocznie 13 kor, półrocznie 10 kor., kwartalnie 
5 kor. — Adres Redakcyi: Kraków, pi. Maryacki L. 2. 
Na żądanie wysyła się numery okazowe. 
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Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie. 


